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7 ^  27>v
&BfBonina Biskup a d . gy łk a  ĵ > J3uu--i-*^

n r . 22oVI#19,’tS w B ę d z in ie ,có rk a  Antoniego i  Bronisław y z d .P lu te ck ie j,z a m .
przed  wojnę B ędzin ,u l*P  rzeczn a  4 9 ,o b e cn ie : 41200 Sosnowiec,
s to p ie ń  ? , in stru k tork a  powiatowa PWK w B ędzin ie od s ty cz n ia  ly^b r .

LigtiLec 1969: „Prow adzenie hufczyków PWK w szk o ła ch  podstaw , na te ren ieoB ęd ż i­
na i  h u fce  pozaszTcoliiefc Zebranie in form acyjne k o b ie t  w szk o le  po dat.w  C zela­
d z i  przy  u l.B ę d z iń s k ie j / j a  i  B .W a^szczak/.Takie samo zebra n ie  k o b ie t  w Bob­
rownikach zorganizowane przy  w sp ó łu d zia le  pań z k o ła  PWK i  p r e le g e n tk i z Ka­
tow ic /pom agała G ienia Dudzianka i  ukapitanowa ? /  Obóz w Is te b n e j -  fu n k cja  
in s tru k to rk i magazynowej' (b r o ń ;.  Przez k ilk a  dni hptam na o b o z ie  wędrownym 
na Z a o lz iu  celem zapoznania s ię  z prowadzeniem ta k ieg o  obozu -  przew idziana 
byłam przez  komendantkę Zawac-kę do prow adzenia w p r z y s z ło ś c i  obozów wędrow­
nych. 4
S ierp ień  1939: Obóz szkcoleniowy w S palę.P obyt skrócony ze  względu na stm osfe 
rę wmjennę .Podczas alarmu poinformowano nas o s y s t u a c j i  p o l i t y c z n e j  i  uczes 
t n ic z k i  z re jon u  ś l is k ie g o  w p ie rw sze j k o le jn o ś c i  zdawały egzaminy i  w c i ę -  
gu 2 dn i w y jeżdża ły  indyw idualn ie /o k ,  26 s ie rp n ia £ .J u ż  na dworcu w Tomasze 
wie Mazowieckim d&Ła s ię  odczuó atm osfera  wojenna -  p o c ią g i  załadowane spBZf 
te® wojennym i  wo j  skowymi, ludno ś& cyw iln a  m iała tru d n o śc i z  wyjazdem. W ko mer 
d z ie  n ie  zastałam  ju ż kpt.N ow akow skiego,ty lko kapra la  /nazw iska n ie  pamię­
tam/ i  ch łop ca -goń ca  Staszka.Ponieważ* b y ły  to  je s z c z e  wakacje p e łn il iś m y  dy­
żury w komendzie praw ie ty lk o  ja  i  kapral -  na zmianę.Komendantka pow, Z o f is  
Homajer B ia ła  b y ła  w c ię ż y  i  n ie  cz ę s to  p rz y ch o d z iła  do komendy,o czgip meldo 
wała komendantce okręgtauKtóregoś d n ia ,n ie  pamiętam d o k ła d n ie ,a le  zd a je  mi s i  
na wezwani*- pisemne s ta ro s ty  Boxy z g ło s iły śm y  s ię  do n iego  i  otrzymałyśmy za 
potw ierdzeniem  odb ioru  k rótk ę  broń . 31 s ie rp n ia  miałam dyżur,Po po łu dn iu  
p r z y je ch a ła  Irk a  Klasa.W tym c z a s ie  dostałam  te le fo n ic z n e  p o le c e n ie  zabezp ie  
czernią ta jn y ch  aktlłęczn ośfe  t e le fo n ic z n y  z K-ndę Okręgu utrzymywałam do go­
d zin  w ieczornych ,potem  n a s tę p iło  przerw anie / o d c i ę c i e /  l i n i i  t e le f o n ic z n e j .  
Przez c a łę  noc kapral ze Staszkiem p rzy  n a s z e j , t j „  I r k i  i  m ojej,pom ocy -wy­
n o s i l i  karabiny i  w yw ozili je .J u ż  wtedy zobaczy liśm y  w nocy  c ięg n ęce  u lica m i 
Będzina w kierunku Dębrowy d łu g ie  kolumny wozów -  taborów wojskowych. Nadi ra

t r o c h ę  c z a s u  d o  o d j a z & ^ w i ^ ll^ z e T ^ , l I r k ę lf ^ ^ ^ ^ Bl̂ ^ l ? , n ^ h l i ^ s z y m i , B ę d ę ©  
j e s z c z ; e  w  d o m u  u s ł y s z a ł y ś m y  d e t o n a c j e  - - p i e r w s z e  b o m b y . W y b i e g ł y ś m y  s z y b k o , a b y  
d o s t a ć  s i ę  d o  p o c i ę g u , k t ó r y m  m i a ł y ś m y  j e c h a ó . P o e i ę g  j e c h a ł  n i e s a m o w i c i e  w o l ­
n o ,  c o  c h w i l a  z a t r z y m u j ę c  s i ę . P o d  O l k u s z e m  z a t r z y m a ł  s i ę  h a  d ł u ż e j  -  n o c  z a ­
p a d ł a ,  a  m y  w c i ę ż j ^ '  s t a l i ś m y . W  t y m  p o > c i ę g u  s p o t k a ł y ś m y  k o m e n d a n t k ę  Z o f i ę  B i a -  
ł ę  z  j e j  s i o  s t r ę .  S y t u a c j  a  b y ł a  b ) . d e n e r w u j ą c a . C o  t r a c h ę  k t o - ś  k o g o ś  b r a ł  z a  
d y w e r s a n t a . B r a k  j e d z e n i a  1  p i c i a  d a w a ł  s i ę  o d d z u w a f e  d o t k l i w i e , p o s t a n o w i ł y ś m y  
z  I r k ę  p ó j ś &  d o  m i a s t  a .  P o  s i l i ł y ś m y  s i ę ,  p o  r o b i ł y ś m y  t r o c h ę  z a k u p ó w ,  g d y  o b o k  
n a s  z a t r z y m a ł  s i ę  w ó z  o s o b o w y  p r o w a d z o n y  p r z e z  o > f i c e r a . W i c i z ę c  p e w i a c z k i  z a ­
p y t a ł  d o k ę d  s i ę  u d a j e m y , b o  o n  m a  k a r t ę  m o b i l i z a c y j h ę  i  m o ż e  n a s  z  s o b ę  z a b r £  
P o  d r o d z e  z a b r a ł  j e s z s z e  j e d n e g o  o f i c e r a  i  t a k  w  c z w ó r k ę  j  e  c h a ł  i ś m y .  Do j e ż d ż ą  
l i f e m y  d o  J ę d r z e j o w a , k i e d y  l u d z i e  z a t r z y m a l i  n a s , ż e  j u ż  s ę  N i e m c y .  Z a w r ó c i l i ś ­
m y  z a b i e r a j  ę c  p o  d r o d z e  k o b i e t ę  z  r a n n y m  d z i e c k i e m  i  u m i e s z c z a j ę c  i c h  w  s z p i  
t a l u . W t a k i e j  s y t u a c j i  m u s i e l i ś m y  k i e r o w a ć  s i ę  n a  w s c h ó - d . I  t a k  p r z e z  M i e l e c ,  
K o l b u s z o w ę  d o j e c h a l i ś m y  d o  L e ż a j s k a .  Tam  p a n  p o r u c z n i k  / k i e r o w c a /  m i a ł  n a  l e t  
n i s k u  r o d z i n k ę  i  j u ż  n i e  m i a ł  o c h o t y  j e c h a ć  d a l e j , z  c z e g o  n i e  b y l i ś m y  z a d o w o  
l e n i . P o r u c z n i k  -  t e n  d r u g i  -  n i e c i e r p l i w i ł  s i ę  i  c h c i a ł  j a k  n a j s z y b c i e j  d o ­
t r z e ć  d o  s w o j e j  j e d n o s t k i . J a  z  I r k ę  p o s t a n o w i ł y ś m y  u d a f c  s i ę  d o  l u b l i n a , g d z i e  
b y ł  B z ę d . W  L u b l i n i e  b y ł a m  n k u r s i e , z n a ł a m  m i a s t o  i  o k o l i c e , z n a ł a m  k o l e ż a n k i '  
i n s t r u k t o r k i . P o n i e w a ż  b y ł y ś m y  w m u n d u r a c h , p o  w y l e g i t y m o w a n i u  s i ę  n i e  m i a ł y ś ­
m y  t r u d n o ś c i  w  p r z e j a z d a c h  k o l e j o w y c h  / t r a n s p o r t y  w o j s k o w e / i  c z ę s t o  j e ź d z i ­
ł y ś m y  z  " s z a r ż ę "  w  w a g o n i e  o s o b o w y m . K i e d y  z g ł o s i ł y ś m y  s i ę  w  D om u  k o ł n i e r z a  

w  L u b l i n i e  p e ł n i ł y  d y ż u r  i n s t r u k t o r k i , a l e  g a d n e g o  p r z y d z i a ł u  n i e  o t r z y m y ł y ś .
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my.Rządu ju ż  n ie  "było,m iasto bombardowano.Postanowiłyśmy jr ch a ć  do B ia łe j 
P od lasM ej' do mieszjfcaraia m ojej s io s t r y ,k t ó r a  tam przed  wybuchem wojny p ra co ­
wała, aby zm ienić b ie lizn ę ,u m y ć s ię  i  w ypocząć, Gospodyni p r z y ję ła  nas ż y c z l i ­
w ie.Po przespanej dobrze nocy  i  wypoczynku. wybrałyśmy s ię  do m iasta , aby 
z g ło s i ć  s ię  w IC-ndzie PW /w iedzia łam  od s i o s t r y , że taka je s t /,W y s ła n o  nas dc 
Wytwórni Samolotów jako t e le fo n is tk i.N a d  ranem k tóreg oś  dnia p rzy szed ł do 
nas in ż y n ie r  m ieszkający  na te r e n ie  wytwórni p o le c a ją c  o p u ś c ić  te re n ,b o  palę 
s ię  hangary .P od z iw ia ł n a s ,że  tak sp ok o jn ie  s ię  z acho wu 3 emy, jbo p op rzed n iczk i 
nasze -  m ie jscow e- n ie  c h c ia ły  p e łn ić  t e j  służby.P o w y jśc iu  przyglądałyśm y 
s ię  na rynku wraz z tłumem pow ietrzn e j walbe dwóch sam olotów ,Tegoż je s z c z e  
dnia  wyjechałyśm y z tam te jszą  komendantką M arysią Kozłowską do Włodawy,Drogi 
b y ły  z a tło czo n e  c iężk im i wozami i  wojskiem.W pewnej c h w il i  wpadliśmy na w oj­
skowy wóz.W tym s z a s ie  spałam i  przy  w strzą s ie  uderzyłam głową w szybę i  sks 
leczy łam  s ię .Z  obandażowaną głową i  w poplamionym krw ią p ła s z cz u  zameldowa­
łyśmy s ię  w komendzie m iasta ,P oszłyśm y do jed n e j ż k o leża n ek -in stru k torek , 
k tó rą  znałam z obozu PW.U n ie j  przespałyśm y s ię  i  następnego dnia -  jmż w 
p ią tk ę  -  pracowałyśmy w kantynie ż o łn ie r s k ie j  na te r e n ie  tam tejszego pułku# 
Praca trw ała  bez przerwy przez c a łą  dobę.Tam d op iero  w idziałyśm y wojnę*Do­
wództwo p od z iw ia ło  nasz s p o k ó j.k o łn ie r z e  n ie  zawsze p o t r a f i l i  opanować s i ę .  
Na ręce  M a ry s i,n a js ta rsz e j rangą i  wiekiem -  da ł genera ł zaśw iadczen ie  o pro 
wadzeniu p rz e z  nas wzorowo prący.W yjechałyśm y razem z wojskiem  a Włodawy pod 
bombami i  ostrza łem  artylery jsk im ,W ypłacon o mam trzy m iesię czn e  pobory i  zwoi 
miono,Potem przez Chełm dostałyśm y s ię  do lu b lina .W  P iaskach  pod Lmblinem 
znowu straszn e  sceny wojennie -  sam oloty n ie p r z y ja c ie la  zn isa ły : :s ię  b .n is k o  
i  s ie k ły  z karabinów maszynowych,Tam w P iaskach  schron iłyśm y s ię  w-jmlłym 
domku.Na drag i dzfeeA ju ż b y l i  tu emcy. Zakopałam w ogródku rozebraną na c z y ś c i  
b roń ,D z ięk i tem u,że miałam w p lecaku cyw ilne u bran ie  zabrane z m ieszkania 
s io s try ,p rzeb ra ły śm y  s ię  i  ju ż  po cywilnemu' kierowałyśm y s ię  w stronę, domu, 
Do domu pow róciłyśm y pod k on iec  w rześn ia  p rzy  pomocy różnych  środków lok o ­
m o c ji, a n a jc z ę ś c ie j  na własnych nogach.

Okres o k u p a c ji: Bez p ra cy ,n a  utrzmaniu rod ziców  m ijiały dn i podobne jedn e do 
drugich.C hodziłam  dd czasu do czasu na dyżury do PCK.Wysyłałam p a czk i d la  
jeftców do o fla g u  d la  J ,Jaśko ,M,Rozman.Aż k tóreg oś  dnia je s ie n ią  czy  wczesną 
wiosną p rz y je ch a ła  do mnie dawna komendantka -p .E la  Zawacka.  ̂ rozmowie ze 
mną z a zn a czy ła ,ż e  ponieważ znam teren  i  lu d z i , ch od zi j e j  aby na te r e n ie  mias 
ta  zorganizow ać wojskową pracę k on sp ira cy jn ą  i  że n ^ razie  ja  mam s ię  tym za­
ją ć ,P r z e z  k r ó tk i cza s  P .E la  zatrzym ała s ię  u nasoPotem poprosiła ,abym  znalaz 
ł a  j e j  pokój su b lok a torsk i w ruchliwym punkcie m iasta ,bo  moje m ieszkanie 
zn a jd u ją ce  s ię  na p e r y fe r ia c h  ch c ia ła b y  w ykorzystać do innych ce lów 0Pok<!>j 
znalazłam  u prof.W ysock iego,W  tym pokogu zosta ła m  p rz e z  p.Zawacką z a p rz y s ię ­
żona do wojskowej o r g a n iz a c j i  /p .E la  to  p od k reś liła /.M ia ła m  pseudonim Barba­
ra , D z ie c i  p ro fe s o ra ,K ry s ia  i  B a rteg :,p rzy ja źn iły  s ię  z bratem ,,często i  ja  by­
łam ii n i c h , i  to  u ła tw ia ło  mi spotykanie s ięv z  p.Z:. ,od  k tó r e j wciąż dostawa­
łam nowe zadania i  przekazywałam s t a łe  meldunki o ruchu wojak na te r e n ie  
m iasta a nawet p ow ia tu ,ja k  to  m iało m ie js ce  z budową lo tn is k a  w M ierzęcica ch  
Pewnego w ieczoru  byłam u rodzeństw a W ysockich.U p .E l i  potoki b y ł zam knięty, 
a le  d och od z iła  rozmowa.Po jakim ś c z a s ie  p .Z , p o p r o s i ła * e /d o  s ie b ie  i  w paru 
słow ach da ła  p o le ce n ie  w cisk a ją c  p ie n ią d z e : " z e jd ź  na dć>ł,dogoft tego pana i  
udaj s ię  za  nim” .Po parę schodów zbiegłam  w d ó ł z I I I  p ię t r a ,  dopędziłam  go 
w bramie i  tak  w pewnej o d le g ło ś c i ,a b y  go n ie  s t r a c ić  z oczu , szłam za nim. 
Wsiadłam tak jak  on do tramwaju, do jech a liśm y  do dworca k ole jow ego w Sosnowcu 
g d zie  udał s ię  na peron.W róciłam  do m ieszkania  p .Z ,O na z uśmiechem odpowie­
d z ia ła , że o to  j e j  c h o d z i ło .łą c z n ic z k ą  m iędzy mną a p ,Z . b y ła  Irk a  K lasa -  
uczennica ,P ,Zaw acka c z ę s to jje ż d z iła  do Warszawy lu b  g d z ieś  w teren ,w ów czas 
m eldunki o d b ie r a ła  j e j  s io s t r a  K lara lu b  in s t r .N io a  Kowalska / u l ,L i s i a  w Sos 
nowcu/,Innym znów razerri p ow ied z ia ła  mi p ,E la ,ż e  z g ło s i  s ię  do mnie k toś  kogo
mam skontaktować z b,wojskoyymi© W umówionym dniu z g ł o s i ł  s ię  młody o z ło w i-]
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i  p rzed sta w ił s i^  jako O sta ją*W iedzia łam ,że jeg o  prawdziwe nażwisko brzmiałt 
S trza łk ow ski Antoni -  b y ł bratem in s tr u k to r k i M arii.P o szłam z nim do dwóch < 
czy  tr z ch  wojskowych / p l u t , Wątek i  p l& t . C eb u la /.D a lsze  spotkan ia  odbywały 
s ię  bez mojego pośrednictw a.B yłam  z nim na je s z c z e  jednym umówionym spotka­
n iu , a le  za sta liśm y  pozamykane drzwi i  okna.O deszliśm y szybko n ic  na ten  te *  
mat n ie  m ówiąc.Nie dowiedziałam  s ię  n ic  na ten tem at,bo zostałam  aresztow a­
na 12  grudnia 194o r .P rz y j echało dwóch gestapow ców .K azali s ię  ubrać i  i ś ć  
z n im i.Z a w ie ź li mnie do komendy p o l i c j i  w B ę d z in ie ,s p is a l i  p e rs o n a lia  i  pyt« 
l i  o dane person a ln e b ra ta . Zorientowałam smę, że moje aresztow an ie je s t  czym i 
związana z bratem, a n ie  moją p rzy n a le żn ośc ią  do o r g a n iz a c j i  /b r a t  pracow ał 
w c e n t r a l i  j a j  i  tego dnia  w yjechał do gubern i -  n ie  by ło  go w B ę d z in ie / 
Z a w ie ź li mnie n a stęp n ie  na gestapo do Sosnowca i  tu ta j v,\ p o k o ju  oprócz  gesta ­
powców zastałam  swobodnie rozm awiającą i  u śm iechn iętą  Kryśkę Janus&oByła to 
koleżanka K rysi W ysockiej', u czen n ic a, k tó ra  m ieszkała  przy  t e j  samej u l i c y  co  
ja  i  od k tó re j odebrałam chyba ze dwa razy  "g a z e tk f"  d la  b ra ta  podczas jeg o  
n ie o b e c n o ś c i .Z w r ó c i l i  s ię  z zapytaniem czy  s ię  znamy -  odpow iedziałam  p o ta -  
kujjąco.A czy  do ta jn e j o r g a n iz a c ji  t e ż  n a leżę  -  zaprzeczyłam .Już w ięcej: s ię  
n ie  p y t a l i  i  tego dnia z a w ie ź l i  mnie dojtóęzien ia  do Sosnowca.Po tr z e ch  m iesi 
cach  pobytu w w ięz ie n iu  bez p rzesłu ch ań  odw ieś! i  mnie do obozu do M ysłow ic,
W a u cie  z braku m ie jsca  siedzia łam  bratu  na kolanach  /  jeg o  też, p r z e w o z i l i  i  
w ię z ie n ia / i  szepnął m i,że  do n iczeg o  s ię  n ie  p rzy zn a ł,m ia ł k o n fro n ta c ję  z 
Kryśką J . -  b y ł b ity .T u ta j dop iero  p rz e sz e d ł p ie k ło !  Ik ró to e  wezwali mnie na 
k o ry ta rz ,g d z ie  oprócz  dwóch gestapowców b y ł brat i  Kryśka.Brat w dalszym c ią  
gu n ie  przyznawał s i ę ,o d e s ł a l i  go do c e l i  / s a l a  nr 1 / . Zwracają s ię  do mnie c 
czy  należałam  do ta jn e j o r g a n iz a c ji  -  zaprzeczyłam,,W tedy Kryśka zwaróci^. s i ę  
do mnie ze słowami: "Cóż tak na mnie p a trzy sz  jakbym c i  sto  w si ispałM a -p o ­
wiedz prawdę -  bo jak  n ie  ty  to  tw oja  mama o d b ie r a ła  g a ze tk i" .N a  to  gestapo­
w iec "Chińczyk" u d erzy ł mnie ręką w twarz,*£ Słowa Kry&Ki ze lek try zow a ły  mnie. 
Podchwyciłam je  szybko,aby n ie  dać im m zż liw ośc i zakończen ia  śledztw a i  ares 
towania mamy. Z w róciłam  s ię  do K ryśki -  ja k  może tak mówić, skoro mama o n icz y  
n ie  w ie i  n ic  n ie  o d b le r a ła .P rz e c Ie ź  tylJko raz p r z y n io s ła  ja k ie ś  p ism o ,k tóre  
j a  odebrałam i  sama ju ż  n ie  wiem co to  b y ło  i  co z nimi zrob iła m , a le  do orga ­
n i z a c j i  ani b r a t ,a n i  ja  n ie  n a leżeliśm y .O desłan o mnie do c e li .W  maju 19.41 
w ywieziono mnie do obozu Jm centr. Ravensbruck,a n astępn ie  w sty czn iu  1945 r* 
do obozu zagłady  Bergen-Bel sen, gdzie  wojaka a lia n c k ie  dnia 15 k w ietn ia  oswo­
b o d z iły  obóz.W  Ravensbruck należałam  do Ruchu Oporu /op ra cow a n ie  w d ru k u /,a  
w o b o z ie  B ergen-B elsen pomagałam w dożyw ianiu.Po uw oln ien iu  pracowałam w kan 
c e la m ii P o lsk ieg o  O fic e r a  Łącznikow ego, tra k tu ją c  sw oją p racę  nadal ja k o  
d a lszy  c ią g  słu żby  p o d ję te j w Org. Przy sp o so b ie n ia  Woj skowego. Byłam u ję t a  w 
stan obozu kob iecego  w O berlangen,a delegowana do p racy  w k a n c e la r i i  P o ls k ie ­
go O fice rk a  ^Łącznikowego. W 1946 r„ otrzymałam le g ity m a c ję  b 0 je ń ca  wojennego 
i  w ramach r e p a t r ia c j i  wróciłam  do k ra ju . ,

Ze względu na z ły  stan  zdrow ia pra cy  zaraz; n ie  mogłam perjąć.Potem zajmo­
wałam s ię  wychowaniem dwóich synów I d op iero  w 1965 r ,  podjęłam  pracę  w k s ię ­
gow ości WPK, n astępn ie  w "Szkło bu do w ie" .W l y 68 r .  przeszłam  do p ra cy  w Insty* 
t u c ie  W ią-żących M ateriałów  Budowlanych w Sosnowcu, a od t r z e c h  la t  jestem  na 
r e n c ie  -  ostatn lojna  r e n c ie  wojenaao-wogskowej. P racu ję  sp o łe cz n ie  w Zarządzie  
K oła ZBOWID i  w K lubie Ravensbruck p rzy  Okręgu, ZBOWID w K atow icach.

Odznaczona Medalem Zwycięstwa i  W oln ości.
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u r , 22. VI. 191G r .  B ędzin ie , córka  Antoniego i  iron i  sławy ; d. P lu - 
te ck a ,zrn ie szk a ła . przed  wojnę.: >?dzin ,u l.przecjsn a  4'.;, obecn ie*  x> -  
no w iec,

dochodzę s ro b o tn ic z e j rod z in y  za g łęb iow sk ie  j , k tó ra  op rócz  r o d z i 
ców sk ła  "jf.r n i9 t r o jg a  i o c i ,  o je  rodzeństwo to  s ta rsz a  s io ś t r a  

anda,które b y ła  n a u cz y c ie lk ę  w szkodach śre ;in ich  .■z a g łę b ia ,o ra z  
m%O' szy b ra t iy^aiurt, k tó ry  był uczniem  S lęsk ich  tech n iczn ych  ^ak ła - 
dów aukowych w kat o w ic ach . O boje z g in ę l i  z ręk Gestapo za  p rzyn a leż  
noftć do ta jn e j o r g a n iz a c j i .

Będ§uj je s z c z e  u czen n icy  Państwowej Średn iej dzkoły  :5awodowoj *eA 
s k ie j w łOsnowcu,wstępiłam o c łio tn iczo  do hu fca  szkolnego P 1932 
roku u czestn iczy łam  w o b o z ie  l e t n i o  w g ir a c h  k /d  aicopanego. Potem v, 
1935 lu b  1936 r .  ukończyła;:; kurs p o d in s tru k to rsk i *7 L u b lin ie .0 u ro ­
ku 1936 pracowałam w pow iatow ej : 0mendzie Pu i  .P w B ędzin ie , gdzie  
jako in stru k tork a  P rzy sp osob ien ia  W ojskowegoLobiet prowadziłam  h u f- 
ozyk i PWK w szkodach podstawowych oraz  1 h u fie c  p oza szk o ln y , u fce  
w: szk o ła ch  średn ich  p row adziła  in s t r .  HomarJ-er d o f ia , d u fcz y k i, do któ 
rych  n a le ż a ły  dziew czynki z  o s ta tn ic h  k la s  b y ły  b .l ic z n e .P r z y c ią g a ­
ły SXJ  i  zabawy na Świeży : p ow ie trzu ,śp iew  i  gaw ędy,poprzez k tó re  
w yrabiało s ię  k o leżeń stw o ,p rzy ja źń  i  m iło ś ć  do O jczyzny , d u fie c  pozaa- 
szkoln y  przeprow adzał ponadto w y c ie cz k i,o g n isk a  i  k ilkudniow e kon­
c e n tr a c je  (C en tu ria  k / Z aw iercia ), z z ia ja ło  także lok a ln e  ICoło PWK, 
do k tó re ,p  n a le ż a ły  > ani et przew odnicząca  dyr„ O cioszyńska, c z ło n k . 
Ozamcmkiewies ijew sk a , y so ck jłaŜ '‘lSneiProwadzone b y ły  zawody a trze  
le c k ie ,o u cz y ty ,p o g a d a n k i o sam oobronie i  samopomocy w warunkach wo- 
je im y ch ,w sp ó łd z ia ła n iu  z wojakiem i  pomocy d la  lu d n o ś c i c y w iln e j»

J eszcze  w 1939 r .  naw ięza ła  s ię  w spółpraca  z Kołem osp o dyń i o j -  
sk ich  ( f . iysidw na)i z ZHP, d z ie  prowadziłam sz k o le n ie  o ch o tn icz e  o 
dłuż by wojskowej i  powszechne przygotow anie k o b ie t  do obrony k ra ju .
. tyn c z a s ie  zorganizowano kursy fachow e, ja k  a d m in is tra c ji,in te n d e n - 

tu ry  i  kurs san itarn y  (d r  Bołędż -  o f i c e r  23 p . a . l . ) .
końcu czerw ca 1939 r .  zorganizowałam  p rzy  w sp ó łu d zia le  pod in otc 

. /awszczak zeb ra n ie  in form acy jn e k o b ie t  w azk o le  po d a t« w C zeladzi 
p rzy  u l . . ę d z iń s k ie j . Jakie samo zeb ra n ie  przygotowałam  p rzy  współu­
d z ia le  pań z k o ła  PWK i  p re le g e n tk i z Katowic (p .  -usiałow a?) \: Bob­
rownikach k/Będzina*

L ip ie c  1939 tyłam na o b o z ie  w I s t e b n e j ,p e łn ią c  fu n k cję  in s tr u k to r k i magazyno­
wej (b ro n i).H a  k i lk a  dni zostałam  zw oln iona z t e j  fu n k c ji  (z a ła tw i­
ł a  to  K-ntka Okr. S I .)  i  udałam s ię  na d a o lz ie ,  gdzie  prowadzony był 
obó.; wędrowny, c o l o . zapoznania s ię  z prowadzeniem tęga rodzaju - obozu, 

rzew idzian a  byłam p rzez  i -n tk ę  Sawackę do prow adzenia w p r z y s z ło ś ­
c i  obozów wędrownych*

d er> ień  1939 Przebywałam na o b o z ie  szkoleniowym w 3pa le .P obyt z o s t a ł  skrócony 
ze  względu na atm osferę wojennę..Podazas alarmu poinformowano aas o 
s y tu a c ji  p o l it y c z n e j  .U cz e s tn icz k i z Okręgu Ś lis k ie g o  zdawały egza­
min w p ierw sze j k o le jn o ś c i  i  w c ię g u  dwóch dni wyjechałyśm y indyw i­
dualn ie  z obozu . ruż na dworcu w Jomaszowie azowieckim d a ła  s ię  od­
czuć atm osfera w o jen n a .P ocięg i załadowane wojskiem  i  sprzętem  w o je n ­
nym. Ludność cyw iln a  : i a ł a  tru d n ośc i z wyjazdem. Komendzie ~ V- ' 
v d ęd zin ie  n ie  z a s ta ła  ju ż  k p t . Nowakowskiego, t,-lico kaprala, (n a s - 
wioka n ie  pamiętam) i  ch łop ca  -  gońca H&szka. Ponieważ b y ły  to  je s z ­
cze  w akacje, .yżury w iom endzie p e łn iliś m y  prawie ty lk o g a  i  kapra l -  
na, zmianę.
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fi-n tka  powiatowa -  om ajer 3 o f ia ,b y ła  w c ię ż y  i  rzadko przycho d z i­
da do dómendy,o czym meldowałam -n t c e  Okręgu -  z .Zaw ackiej . i t ó r e -  
yoś n i-' -raić pamiętam d ok ła d n ie - z g ło s iły śm y  s ię  na pisemne wez­
wanie do s ta r o s ty  .-Sosy i  otrzymałyśmy za .potwierdzeniem od b ioru  
krótkę. broft. -nia 31 s ie rp n ia  p e łn i ła  dyżur, ?o połudn iu  p rz y j echa- 
%a p o d in s tr . Irfca. k la ssa . tym c z a s ie  otrzymałam t e le fo n ic z n e  p o le ­
ce n ie  za b e zp icc  en ia  ta jn y ch  ak t.łęczn ofe*  t e le fo n ic z n y  z K-ndę. 
Okrpfltt utrzymywałam do godzin  w ieczorn ych  31. /I I I . ,p o te m  n a s t r o i ło  
przerw anie (o d c ię c ie )  l i n i i  t e le fo n ic z n e j  ..Przez c a łę  noc k apra l ze  
Staszkiem -<c:r; n a s z e j , t j .  I r k i  i  m o je j ,  > ■ .ocy w y n o s ili k ar dny i  
w yw ozili je®No©ft z o baczymy feny c ięg n ęce  u lica m i Bf dżin a  w kierunku 
jębrowy G órn icze j kolumny t/ozów -  tabory  wojskowe.Nad ranem' b y l i 6-  

my gotow i z li.lrwi :a c ję .p o z o s ta ło  tro ch ę  czasu  do od ja zd u ,w ięc  razem 
z Irk ę  poszłam może na* s ię  z n a jb l iż s z y m i, jędę.e w domu u s ły s z a ły ś  
ny detonacji? -  n ierw sse bomby spadały na zę d s in . ybie, łyśm y szybko, 
aby o s ta ć  s ię  do pocdęgu,którym  miałyśmy je ch a * .

...•ocię. ' je c h a ł  niosamo1 i c i e  w olno, co ch w ila  zatrzymywał s ię  .Jod  
Olkuszem zatrzym ał s ię  na d łu że j -  noc za p a d ła ,a  my w cięż s ta liśm y , 
lytuacja. b y ła  i>,denerwująca,. do ch w ilę  k toś  mogoś b r o i  za  dywer San­

ta*.-rak je d z e n ia  i  Bicia dał s ię  odczuwa* •.lotkiiwie. iano postanow i­
łyśmy z Irk ę  p ó j 6* do m iasta . Po s i l i ły ś m y  s i ę ,  po r o b i ły  ś: :d tro ch ę  za­
kupów, : obok nas zatrzym ał s ię  samochód osobowy prowadzony przez 
o f i c c r a  (z  Sosnowca). id z ę e  :!- Ć»M zatrzym ał s ię ,z a p y t a ł  dokf 
s ię  udajemy., z w ie d z ia ł, że ma k artę  o lu liz a cy jn ę , i  Ac może nas za - 

‘a**Po drodze z a b ra ł je s z c z e  jedn ego o f ic e ra , i  tok  je ch a liśm y  w 
c. wóz. :ęo do j  eeh a liś ; ,y do Jędrzejow a,: :iedy In d z ie  za trzym ali nas raó- 
w ięic,że ■}i.iA sę .':'ier,icy..:a w róc iliśn y  z a b ie ra j ę*e o drodze k o b ie tę  z 
rannym dzieckiem  i  u ie s z c z a j  ęc i c  w s z p it a lu . 1  tak  przez  i e l e c ,  

olbuszow ę do loch a liśm y  p L eża jsk a ..:® : ąan poruczu.il: (k ierow ca) 
m iał na le tn is k a  rod z in ę  i  n ie  m iał ju ż  o ch o ty  jecu a *  d a le j.P o s ta ­
no w iły  6; a ' z Irkę. uda* s ię  do lu b lin a  , a s ie  -przebywał izę- . L u b li­
n ie  byłam na icu rsie , w ięc z nałam n ia s to  i  o'' o l i c e ,m i a ł a > k o leża n k i 

ru .i,r 1 . ;i.o y  z g ło s iły śm y  z ię  w Dom S o łn io rz a . dyfltur p e łn i ły  
in s t  borki*Jednakże żadnego p rz y d z ia łu  n ie  o t r z y  yy ds, , ..u tu 
ju ż  n ie  by ło  , m iasto bombardowano..O sta n o  w iły  fe .y jech a *  do . i ia łe j

o .las i  e j ,  o i  esz i .ani a m ojej s io s t r y ,  k tó ra  pracow ała  tan orzec 
wybuchem w olny. Gosp o dyni p r z y ję ta  nas ż y c z l iw ie .  .*0 dobrze przespa­
n e j nocy wybrałyśmy s ię  o m iasta , abjr z g ło s i*  s ię  w .0mendzie Pd 
(w iedziałam  od s io s t r y ,ż e  taka  je s t  i  że  ..-n tk ę  je s t  ila ry s ia  d oz - 
łow ska z Janowa). ..słano nas do .y tw óm i j r.molotów jako t e l e f o n i s t ­
ki*. t ó r e }'p ś  dnia. nad. ranem przyszed ł -do na • i: -Jm :• i ie r  :.ieszka;] ęc; na 
te re n ie  wytwórni p o le c a ję c  op u ści*  te re n  -  p a l i ł y  z ię  anyary. o -  
d z iw ia ł nasz sp ok ó j,b o  nasze p op rzed n iczk i -  m ie jscow e- n ie  c h c ia ły  
p e łn i*  t e j  służby,,.-'o w y jśc iu  przyy£Lę,dał'yśay s ię  na rynk wraz z t łu  
men pow ietrzn ej w alce zwóch samo : otów . Jego zanego dnia wyj e ch a ły  ś -  
my z tan te j ssę. komendantkę . „ozłow skę do łodaw y, gd zie  zameldowały 
ny s ię  w komandzie nie. t a . ’.pszłyśmy do jed n e j z lajleżanek in s tru k to  
r e k ,k tó r j  znałam z o -ozu . n ie j  przespałyśm y s ię  i  następnego 
n i  a ju ż  w piętkę -pracowałyśmy w kantynie ż o łn ie r s k ie j  na te r e n ie  

tam tejszego pu /k n . 'rasa. trw ała  zez zzzerwy >rzez ca.Ię o , . z 02 
ro . i  działyśmy mo jr :,ę .-o łn ie r z e  n ie  zawsze p o t r a f i l i  .ma-i m.n* s i ę .
, r rę ce  flarys4 ,n a j s ta r s z e j rangę, i  w ie k ie m ,z łoży ł generał po ziarno­
wanie za wzorowo -przez nas -prawa >n§ ,0 ło d a  wyj . • y I 

w j s k i e  bom'sta I  :. ł e  ■ r ; 1  .: \ i  . ł  »ono 
d.n y n io s ię c z n e  -pobory i  zw olniono .moten przez 0$ e ł  z ; fe
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s ię  do lublina* Piaskach, pod lublinem znowu straszne oceny wojny-™ 
samoloty n iep rzy ja cie la  zn iża ły  s i?  i  s iek ły  z karabinów maszynowych, 
Schroniłyśmy 3ię w małym domku na uboczu i  tam przeczekałyśmy noc.

TTa drugi dzień .już b y li : iemcy* Nakopałam w ogródku rozebrany na częlfc 
c i  broń*BzięJd. r.omu,że miałam w plecaku cywilne ubranie zabrane z 
n ie  czkania s io stry , przebrany śmy s ię  i  ruszyłyśmy w drogę domu* 
no Będzina powrdcljCyfimy pod koniec września przy pomocy różnych środ 
ków lokom ocji, a n a jczęśc ie j własnych nóg.

okres okupacji pozostawałam bez pracy na utrzymaniu rodziców -  unikałam Arbeitffi 
ontu.Oho! ziłem na dyżury p01C,wy syłałam paczki dla jeAców z Oflagu 
(adresy z PUK) w umau -  por, Janowi Jaśko oraz por*, iec.zyaławowi 
iozmanowi z deldenbergu.Aż któregoś n ia  j zsien ię  przyj echał'a dawna 

k-ntka -p* l a  Zawacka i  w rozmowie ze mnę. zaznaczyła,że poniwaź 
znam teren i  lu d z i, powinnam s ię  za jęć or, anizaeję wojskowej pracy 
" onspira.eyjnej na teren ie miast a. pro s i ła  mnie też , abym znal ezła  je j  
pokój sublokatorski w ruchliwym punkcie miasta,bo noje mieszkanie 
znajdujg.ee s ię  na peryferiach  chciałaby wykorzystać do- innych celów. 
Pokój znalazłam u p ro f. T sock iego. . pokoju tym zostałam zaprzysiężo­
na przez k-ntkę Zawackę. ia lzn  pseudonim Barbara*kewnego wieczoru 
była , u rodzeństwa <ysockich.Pokój JJ. l i  był zamknięty,ale dochodzi­
ła  rozmowa ,?o jakimś czasie  p op rosiła  mnie do s ieb ie  i  woiakajftc 
p ien ip ize na tramwaj,dała mi polecenie z e jś ć  na dół i  w pewnej odleg 
ł o ś c i  udać s ię  za panem,który właśnie od n ie j w yszedł.Ieraz dopiero 
dowiedziałam się  od b.5aw aekiej,że ubezpieczałam komendanta okręgu, 
łuczniczkę między k-ntkę a mę. była Irka K lassa.. n ię  właśnie brałam 
udział ako ubezpieczaję,ca w wydostaniu starannie ukrytych przez 
p.Zawckę pieniędzy organizacyjnych w pocięgu osobowym zdężajęcym z 
Częstochow:/ do Lato wic* Dokładny op is  podaję przy r e la c j i  o Irce  
H a s s ie .

2-ntka Zawacka czędto je ź d z iła  do ..arszawy lub gdzieś w teren, 
ówczas meldunki odbierała je j  s io stra  LIara lub in str .k in a  Kowal­

ska, meldunki dotyczyły nastrojów ludn ości, ruchu wojsk na teren ie 
miasta czy powiatu oraz budów: lotniska, w Ilierzęcicach.Innym znów 
razom powiedziała mi p . :la ,że  zg ło s i s ię  do mnie ktoś,kogo mam skon­
taktować z byłymi wojskowymi.ro kilku dniach z g ło s i ł  odę do mnie 
młody mężczyzna i  przedstawił s ię  jako O stoja, iedzia łom ,£e jego 
prawdziwe nażwisko brzmi. A p^ni strzałkowski• Był bratem instruktorki 

a r i i  dtrzałkowskiej *(prMea wbjnę wyszła za :ęż) i  znaliśmy s ię  jesz  
cze z czasów szkolnych.doszłam z nim do dwóch czy trzech  wojskowych 
(plfct*Wętek i  plut * Cebula) * .Dalsze spotkania, i  poznania odbywały się  
już bez mojego udziału.ziałam  być na Jeszcze jednym spotkaniu zain­
spirowanym przez niego, ale o spotkania nie doszło -  zastaliśm y po­
zamykane drzwi i  okna.zdeszliśmy sąybko n ic na ten temat nie md więc. 
kie ‘owi.zdziałam si$  już n ic na ten temat,bo 12 grudnia 194o r .  zos­
tałam aresztowana.Zabrali mnie z domu i  zaw ieźli do komendy p o l i c j i  
w B ędzinie*Spisali personalia  i  p y ta li dane personalne brata.dorien­
tował ara s ię ,ż e  moje aresztowanie je s t  więźane z bratem,a nie moję 
przynależ tościę  do ®r; a n iza c ji (brat pracował w cen tra li ja j i  tego 
dnia wyjeekał do ubem i -  n ie było go w B ędzin ie), Sawicżli mnie 
następnie na gestapo do Josnowea i  tu ta j w pokoju oprócz gestapowców 
zastałam swobodnie roznawiajęcę i  uśmiechnięty krpśkę Janusz.Była to 
:o leżanka Lrysi Tzockiej -  uczennica,która mieszkała przy te j  samej 

u lic y  co ja  i  od której odebrałam chyba ze dwa razy "gazetkę” dla 
brata podczas jego nieobecno ści* Zapytali s ię  czy s ię  znamy -  odpo­
wie- ziałam potakujęco.z^y do ta jn e j organ izacji tzź należę?Zaprze*
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czy ja r • Ju* więcej pytaA nie zadawali. nawieźli mnie do w ięzienia w 
ioanowcu«po trzech  miesiącach pobytu w więzieniu bez przes^uohafe 

odw ieźli Tinie do o bosi: w : ;ysjo wicach* aucie z braku m iejsca s io -
■ -.A ja ratu na kolesiach d  i fcei p rz  raazili z w ię zi  oni a) i  szop- 

n ę j  m i, A o do n iczego  s ię  .nie p r z y z n a j , d a j  konfróntacj ę z ryfckę i . 

by j h i t y . Jut a,i dopiero p r ze s ze d j  p iekło  I i/krótce w ezw ali mnie n a  ko­

si d »  | si@ ; ':1 o , ■ $o h  gestapowców b y j  brat i £ ry&ka*B rat  w dal- 

ozya cijiij.1 n ie  p rzyznaw aj s ię  - o---.csjali go do c o li (s a l a  nr l ) «

- i  ody zaprzeć. yjsm na pytanie czy aależajam do ta jnej orga n iza c ji, 
KrySka zwsrócija ni 9 do mnie ze sjowami: f'zóź tak na mnie patrzysz 
jakbe i $ s . .d sp ' i ja  -  50wi ■ >r . -  ' ;j . żo d , :.o jwo ja 
mama odbieraja  gazetki*-, m to gestapowiec ‘'dhiAczyk" uderzyj ranie 
rękę v; twarz« ijowr dryfeki zelektryzowajy mnie.. odchwyci jazi je  ozy •- 
l:o, aby nie ua6 ini kio SI ivio Soi za; -o Ac z oni a śledztwa i  aresztowania 
mamy* warócijam się  do j ryfeki - jak noże tak nó-wi6, skoro naraa n ic nie 
wie i  n ic n ie odbierają# rzeoieŚ tylko raz przynioaja jak ieś  siano, 
które ja  odeorajam .i sama ju& nie wiem co to byjo i  co z nim zro b i- 
j  ar., al o do o r  gani z a.c di ani brat, ani ja  n ie należelifeny*dnów i*tiaffi.n®j 

: -.i o rękę, n twarz raz i  drugi,-wybij n i parę zębów.ńry&kę o de z j  ano 
;;o l i ,  a w$& 3 - m  o Jfed do raajego pomieszczenia znaj duj ęeego a l f  

■o:\zy wejściu do baraku (dzia jo  s ię  to na korytarzu), iz b ie  te j byj 
s tó j,n a  którym kazano n i o ię  pojo&yft i  - ,y. ;naczono i  25 batów ( by- 
kowców) * o te j czynnoftci zawojano Polkę-prostytutkę i  je j  kazano 
b i* ,a  ranie gjo&no licz - A, Pil?; > ;'e. L topin rżano do mocnych udo- ' 
rzoA.Przy liczen iu  kilkakrotni® 2p rz o oko czy j amM k ole jn o$6 i  tym spo 
sobem otrzyrapjam 3-4 eioay m niej.A le przez parę dni n ie mogjam a ie - 
dziafe, leźajfsw na brzuchu,a na BAustret©nM wyprowadźajy mnie koILeżan 
l i  p o i x*ę?:ę,.l'o 3 tygouniach znowu mnie zabrano na prseajuchanie. Na­
dawali t)yi?ania,a jo -en  z gestapowców p ia ł j  na mazzyaie.ma poczętku 
częstow ali m:zie pap i  ero sam, w trakcie  rsaznaw: g r o z i l i  p istoletem , 
który le ż  a j irzed ni :U i  sdzieli,ż®  nal l j a  > . { *t k,naleź;aii» 
jam, bo 1 szkole trzeba byj o należ efc -  tak zreaztę. jrl: u was” ) ,  że 
wysyjajaas paczki do jeAeów ( ,,tak,wyayjajam -  adresy z pd}d*),alo da 

•■•ii > ta jn e j organ izacji aiie przyznajam s ię , n ie u de wod­
ni d  ni* . maju 1941r. wywieziono mnie do obozu Innoentracyjnego 
w iiavensbruck, ydzie otrzym ają  numer 6353,a w atyczniu 1945 r* o 
obozu zafjady bargen- >claen, xlzie wojska alianckie dnia 15 kwi.ct- 

1945 r# o owo bo dz i j y  obóz, 
lavensbruck należ a jam do Ruchu Oporu (opracowanie w druku) • 

Otałzynywajaa paczki z denewy z dędzynarodov/ego d^ozwonego l.rzyża. 
obozie ber en- 3elsen pomagajar w dożyvdzniu (p . Irena i.ozubov/oI:a).
Po uwolnieniu praeowajam w kan celarii polsldepp O ficera  ję c z n i-  

I;ov/ogo, traktuję.c swoję, pracę jako dalszy cię.g sjuaby pod jęte j 
orgo Przysposobienia o j ;lowe,-p. dyjan r j f t a  r. ... d-.n obozu w dbcrlon •
. ; '..i... a delegowane 0 r 1 mdl. z..-. .; ■ d le-

■ ityza c  j  ę b . joAca. wojenoego i  w ramrzdi r .p a tr ia c ji wróci jam do ...ra­
ju . 1959 r . by ja i delegatkę na uroczystofcciacz oclsjon ięcia  pomnika 
-mauzoleum na. teren ie  dawnego obozu koneentr, z ,-r.Tensbruck.

-- ?owis racę d i  • Lopiere w 1905  r»

^ ra o o w a ja m  n a jp ic r ; /  w k a tę g p w o & c i 1 f itw o  C o ra u n ik a c ji 3am ochodo-
Z w ^dżinie*! w a . ie c k ie j 11 drak jo  bu uo w ie", d 1968 r«

p:ez.n,:zja: o  pr::;oy w In s ty tu c ie  ;bemomysju ię ię cy ch  ;>v-.;rią ldv  . m-
-'.•.owlsnycli -  lajrjad dorm alizacji0dm trzech  la t  jestem na ron cie ,
i ' do  n a  r e n c ie  skowej •

dra om.' ; :od;: : n ie  v; mar jędrnie doź£a dm 1.. om ^izsu i  lvz. lo
- on -zmilcl: p: •. *ę -‘i • d> i ; :;owdea.c'

p.’mnacppma diedałem dwzcięatmz i  ..olnofted• ,] 1 . dL 'zn, n ,
. Hk+oitviUL> iT'̂ \û €viov11



-  5  ,

i) o k.u b e n t a e ,j a 

l )  Z d jp c ia  z oboau w K irach  i  a obozu w I s te b n e j,

^2)  P otw ierdzen ie  pobytu w o b o z ie  w :avensbriick i  o bozio Ber^en-
-  Bel sen >r zez Kxpdzynarodowe Biuro Poszukiwań. -A ro ls e n , KfiPj

(3 )  P u b lik a c je  -  51 siaki sz la k  iavensbrUck. d z ie s i e c i o l e c i e  i s t n i e -  
n ia  Klubu Havensbriiok p rzy  Zarządzie  Okręgu 2Bo ii) w Katowicach 

^  1957-1967|
Zaśw iadczenie P o lsk ieg o  O fic e r a  /ętcznikowe^o o p ra cy ,

(^5j) Legitymacja b .jeń ca  wojennego,

6) Zaśw iadczenie (o p in ia )  z pracy ,

7) L is ty  obozowe z kavenobruck.,:ui:ier i  M.;in k ie ł"*  k ijp c ia  i  p u b li­
k a c je  z p ra sy .
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Antonina Biskup z d*Żyłka 
u r . 2 2 ,0 6 .1 9 1 6  r .  w B ęd zin ie  
zam .: 41-200 Sosnow iec,

S osn ow iec ,d n ia  25*5 .02  r

R e la c ja  Antoniny Biskup napisana d la  otrzym ania 
krzyża  za wojnę obronną

Od r .1 3 3 6  pracowałam w Pow iatow ej Komendzie PWiWF w B ęd zin ie  
ja k o  in s tru k to rk a  powiatowa P rz y sp o so b ie n ia  Wojskowego K ob iet 
/byłam  wówczas niezam ężna i  n osiłam  nazw isko Ż y k ła /. Komendantką 
b y ła  Z o f ia  K o sa je r .

W 1939 r .  naw iąza ła  s ię  w sp ółp raca  PWK z Kołem Gospodyń l e j s -  
k ich  i  Związkiem H arcerstw a P o ls k ie g o ,g d z ie  prowadziłam  sz k o le n ie  
K obiet do obrony k ra ju , tym c z a s ie  organizow ane b y ły  kursy admi- 
n is t r a c j i , in t e r n ]e n t u r y , sa n ita rn y  ora z  k i lk a  zebrań in fo rm a cy j­
nych d la  k o b ie t .

W s ie r p n iu  1939 r .  przebywałam na o b o z ie  szkoleniowym  w S p a lę , 
z k tó re g o  ze w zględu na atm osfer* w ojenną w perw szej k o le jn o ś c i  
w y jech a ły  u c z e s tn ic z k i  ż  Okręgu Ś lą s k ie g o . Komendzie PW ifF n ie  
zastałam  ju ż  k p t . N ow akow skiego*tylko k ap ra la  i  gońca.Poniy/aż 
b y ły  to  je s z c z e  w a k a cje , dyżury w kom endzie p e łn il iś m y  we tro jk ą  
/k - t k a  Z.IIom ajer b y ła  w c ią ż y  i  rzadko p rz y ch o d z iła ś .K tó re g o ś  
dn ia  -  30 lu b  31 s ie r p n ia  -  na pisemne wezwanie z g ło s iły ś m y  s ię  
/ilom a jer i  j a /  do s ta r o s ty  Boxy i  otrzym ałyśm y za potw ierdzen iem  
o d b io ru  p is t o le t y *
Ą % : .t s g  n ia  po p o łu d n iu  p r z y je c h a ła  p o d in s t r •Iren r  . la s s a  z Dą­
browy G órn icze j.W  tym c z a s ie  otrzymałam t e le f o n ic z n ie  p o le c e n ie  
z a b e z p ie cz e n ia  ta jn y ch  akt kom endy.Łączność t e le fo n ic z n ą  z Komen­
dą Okręgu utrzymywałam do g od z in  w ie cz o rn y ch ,k ie d y  to  n a s tą p iłp  
przerw anie l i n i i .P r z e z  c a łą  noc k apra l i  g o n ie c  p rzy  n a s z e j , t j .
KI ansy i  m o je j pomocy w y n o s i l i  i  w y w oz ili z magazynu k a ra b in y .

Po otrzym aniu p o le c e n ia  ew akuacji,w czesnym  rankiem  3 w rześn ia  
zanim je s z c z e  od jech a łyśm y wyznaczonym pociąg iem  ewakuacyjnym ze 
s t a c j i  B ędzin *padły  p ierw sze  bom by.P ociąg  je c h a ł  bardzo w oln o ; 
do jech ałyśm y do O lkusza gdy zapadła  noc.Rankiem  następnego dn ia  
wybrałyśmy si,_ z Irk ą 'w  d a ls z ą  podróż do L u b lin a , przew ażnie k o le ­
jowymi tran sp ortam i w ojskow ym i*Zgłosiłyśm y s ię  w Domu Ż o łn ie rz a , 
g d z ie  dyżurow ały nasze  k o leża n k i in s t r u k to r k i,je d n a k ż e  żadnego 
p r z y d z ia łu  n ie  otrzym ałyśm y.Rząd o p u ś c i ł  ju ż  m ia s to , k tó re  b y ło  
c z y s to  bom bardowano.Pojechałyśm y do B ia łe j  P o d la s k ie j u jd z ie  w ysła­
no nas do Wytwórni Samolotów d la  p e łn ie n ia  dyżuru r z y  t e le fo n a c h . 
K tóregoś dn ia  nad ranem p rz y s z e d ł do nas in ż y n ie r  m ieszk a ją cy  na 
te r e n ie  w y tw ó rn i,p o le ca ją c  na:.: o p u ś c ić  t e r e n  / p a l i ł y  s i v ju ż  han­
g a r y / .  Tego. samego dn ia  w yjechałyśm y z ta m te jszą  komendantką a sp .
: a r ią  Kozłow ską do Włodawy*Tu pracowałyśm y w kan tyn ie  ż o łn ie r s k ie j  
w k oszarach  ta m te jszego  pu ł i u . K ant yna pracow ały  c a łą  dobę .Ha r „ c e  
B a r i i  K o z ło w s k ie j, n a js t a r s z e j  w iekiem  i  stopniem ,dow ódca pułku 
z ło ż y ł  podziękow an ie sa naszą wzorową p r a c ę . :/yp łacon o  nam 3 - n ie -  
s i .c z n e  pobory  i  s /o ln io n c .Z  Kłodywy w yjechałyśm y wraz z w ojskiem  
pod bombami i  o s trza łe m  a rty le r ii* P o te m ^ p rz e z  C h e łm ,lu b lin  /w  P ias  
kach pod Lublinem  rozebra łyśm y p is t o le t y ,z a k o p a ły  w ogródku i  prze  
brałyśm y s ię  w cyw iln e  u b ra n ia ,b o  w o k o l ic y  b y l i  ju ż  N iem cy/ ru ­
szyłyśm y w d a ls z ą  drogę do B ędzin a .W róciłyśm y tam z Iren ą  K la ssą  ■ 
pod k o n ie c  w r z e ś n ia ,k o r z y s ta ją c  z różn y ch  środków lo k o m o c ji ,n a j­
c z ę ś c i e j  jednak  w ędru jąc p ie s z o .
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. . Jw ” *-1%  i
ftfiatonima Biskup a d. gy łk a  k̂  ( •■

u r . 22.YI(,19.tt6 w B ędzin ie , córk a  Aato-Ja&ego i  Bronisław y z d .P iu teck ieJ ,za ra .
przed  wojną Będz in ,u l  *Prz eczna 49', o b e c n ie : 41200 Sosno w iec, u l
s to p ie ń  ? , instrmBrtoato. powiatowa PWK w B ędzin ie od s ty cz n ia  19)36̂  r , ; ś ?

Ligpiec 19-39: Prowadzenie hu f c  zyków PIK w szk o łach  podstaw , na te ren ieeB ęd z i 
na i  h u fce  pozaszSolne^Zebran ie in form acy jn e  kobiet; w szk o le  p od st.w  C zela­
d z i  przy  u l.B ę d z iń sk ie j / j a  i  B .W a^szczak/.Takie samo zebran ie  k o b ie t  w Bob 
równikach, zorganizowane przy  w sp ó łu d z ia le  pań z k o ła  PWK i  p r e le g e n tk i  z. Ka 
to w ic  /pom agała Gienia Dudzianka inkapitanow a ? / nObóz w Is te b n e j -  fu n k c ja  
in s tru k to rk i magazynowej (b r o ń ) . Przez, k i lk a  dn i h$?łara na o b o z ie  wędrownym 
na Z a o lz iu  celem zapoznania s ię  z prowadzeniem tak ieg o  obozu -  przew idzian a  
byłam przez komendantkę Zawac**ką do prow adzenia w p r z y s z ło ś c i  obozów wędrow 
nych. / /
S ierp ień  1939: Obóz szkolen iow y w S palę.P obyt skrócdny ze  względu, na stm osf 
rę  wojenną .Podczas alarmu poinformowano nas o s y s t u a c j i  polltyczne$L  i  u czę  
t n ie z k i  z rejon®, ś l is k ie g o  w p ie rw sze j k o le jn o ś c i  zdawały egzaminy i  w c ią ­
gu 2 dn i w yjeżdża ły  in dyw idualn ie /o k .  2d s ie r p n ia /.J u ż  na dworcu w Tomasz 
wie Mazowieckim daŁa s ię  odczu6 atm osfera  wojenna -  p o c ią g i  załadowane spBz: 
tern wojennym i  w ojskow ym i,ludność cyw iln a  m iała  tru d n o śc i z  wyjaz;dem.I' komie: 
d z ie  n ie  zastałam  Już; kpt.. Nbwakowski.egof tylko- k a p e l a  /nazw iska n ie  pamię­
tam / i  ch łop  ca - gońca Staszka .Ponieważ? b y ły  to  je s z c z e  w akacje p e łn il iś m y  dy 
żury  w komendzie prawie ty lk o  Ja i  kapral -  na;.-zmianę.Komendantka pow. Z o f i  
Homajer B ia ła  b y ła  w c ią ż y  i  n ie  c z ę s to  p rz y ch o d z iła  do komendy,o czjjip meldi 
wała komendantce okręgta.K tóregoś d n ia ,n ie  pamiętam dok ładn ie , a le  z d a je  mi s. 
ma wezwani# pisemne s ta r o s ty  Boxy z g ło s iły śm y  s ię  dó n iego  i  otrzymałyśmy z; 
potw ierdzeniem  odbioru  k rótk ą  broń . 31 s ie rp n ia  miałam dyżur.Po p o łu d n iu  
p rz y je ch a ła  Irk a  Klasa.W tym c z a s ie  dostałam  t e le fo n ic z n e  p o le c e n ie  zabezp i 
czernią ta jn y ch  aktIŁ ączność t e le fo n ic z n ą  z K-ndą Okręgu utrzymywałam do go­
dzin. w ieczornych ,potem  n a s tą p iło  przerw anie / o d c i ę c i e /  l i n i i  t e le f o n ic z n e j .  
P rzez c a łą  noc kapral ze Staszkiem przy  n a s z e j , t j .  I r k i  i  m oje j,pom ocy  -wy­
n o s i l i  karabiny i  w yw ozili Je .Już wtedy zobaczy liśm y w nocy c iągn ą ce  ulicam : 
Będzina w kierunku Dąbrowy d łu b ie  kolumny wozów -  taborów  wojskowych. Nad. r; 
nem byliśm y go to w i ' «  mim i n lliu i mii i i i iijiimii n iMM—w iiiii— tt iP iW l¥M W iH p|W M ill. Pozo st a ło  
tro ch ę  czasu, do od ja zd u ,w ięc  razem i  Irką^pożegmać s ię  jia jib liższym i.B ęd ą ©  
je s z c z e  w domu usłyszałyśm y d e to n a c je  -p ie rw sze  bom byW ybiegłyśm y szybko,ab; 
d osta ć  s ię  do pociągu ',którym  miałyśmy j e ch a ć .P oc ią g  je c h a ł n iesam ow icie  w ol­
no), co ch w ila  zatrzym ując s ię .P o d  Olkuszem zatrzym ał s ię  ha d łu że j -  noc za­
p a d ła , a my wciąż^;1 staliśm y.W  tym pociągu  spotkałyśm y komendantkę Z o f ię  Bia­
ł ą  z j e j  s io s t r ą .S y tu a c ja  b y ła  b*denerwująca.©o trckchę k toś  kogoś b r a ł za  
dywersanta. Brak je d z e n ia  i  p i c i a  dawał s ię  o dczuwać do tk liw ie .P o  stanowiłyśmy 
z Irk ą  p ó jś ć  do m iasta.Po s i l i ły ś m y  s ię ,p o ro b iły ś m y  troch ę  zakupów, gdy obok 
nas zatrzym ał s ię  wóz osobowy prowadzony p rzez  o< ficera . Widząc p ew ia czk i za­
p y ta ł dokąd s ię  udajem y,bo on ma k a rtę  m o b iliz a cy jn ą  i  może nas z  sobą zalaa 
Po drodze zab ra ł jesz& ze jednego o f i c e r a  i  tak  w czwórkę je ch a liśm y . Do je ż  dżi 
liśm y  do Jęd rze jow a ,k ied y  l i d z i e  za trzy m a li n a s ,że  ju ż  są l ie m c y .Z a w r ó c i l iś ­
my z a b ie ra ją c  po drodze k o b ie tą  z rannym dzieckieigj i  u m ieszcza ją c i c h  w szp. 

. t a l u ; W ta k ie j  s y t u a c j i  m usieliśm y kierować: s i ę  na wschó-d.I tak  p rzez  M ie lec  
Kolbuszową do jech a liśm y  do L eża jsk a . Tam pan p oru czn ik  /k ie r o w c a / m ia ł na le ' 
n isku rodzin kę i  już n ie  m ia ł o ch oty  jec$*ać d a le j ,z  czego n ie  byliśm y zadowc 
1 e n i .P oruczn ik  — ten  drugi. -  n i e c ie r p l iw i ł  s ię  i  c h c ia ł  jak  n a js z y b c ie j  do­
t r z e ć  do sw ojej je d n o s tk i.J a  z Irk ą  postanow iłyśm y udać s ię  do L u blin a , gdzi< 
b y ł Rząd. W L u b lin ie  byłam nk ursie ,znałam  m iasto i  ok o lice ,zn a ła m  koleżanki:, 
in stru k tork i.P on iew a ż  byłyśmy w mundurach,po- wylegitymowaniu s ię  n ie  m ia łyś­
my tru d n o śc i w p rze ja zd a ch  k o le jow ych  /t r a n s p o r ty  w ojsk ow e/i c z ę s to  j e ź d z i ­
łyśmy z "sza rżą " w wagonie osobowym.Kiedy z g ło s iły śm y  s ię  w Domu k o łn ie r z a

w L u b lin ie  p e łn i ł y  dyżur in s t r u k t o r k i ,  a le  sądnego p rz y d z ia łu  n ie  otrzym yiys15



my.Ezętdu ju ż n ie  b y ło ,m ia sto  bombardowano .Po stan ow iły  feny j  echa* do B ia łe j 
Po-dlasMLeji do m ieszkania m ojej s io s t r y ,k t ó r a  tam przed  wybuchem w ojay pra co  
w ała ,aby zm ieni* b ieliznę,u rny* s ię  i  wypoozęćoGospodyni p r z y ję ła  nas ż y c z .l i  
w ie.Po przespanej dobrze nocy  i. wypoczynku. wybrałyśmy s ię  do m iasta , aby 
z g ło s i*  s ię  w K -ndzie PW /w iedzia łam  od s io s t r y ,ż e  taka Jest/.W ysłan o  mas & 
Wytwórni Spjnolotów jako t e le fo n is tk i .N a d  ranem k tóregoś  dn ia  p rz y sze d ł do 
nas in ż y n ie r  m ieszkający  na te r e n ie  wytwó)rni p o le ca j ęc orpuśei* te re n , bo p a l 
s i ę  ban gary .P odziw ia ł n a s ,że  tak sp ok o jn ie  s ię  zachowujemy,jbo p op ra ed n iezk i 
nasze -  m ie jscow e- n ie  c h c ia ły  p e łn i*  t e j  służ by.Po wyj ścitai p rz y g lą d a ły  feny 
s ię  na rynku wraz; z; tłumem p ow ietrzn e j wal be dwóch sam olotów. Tegoż je s z c z e  
dnia  wyjechałyśm y z tam te jszę  komendantkę M arysię Kozłowskę do Włodawy. Drog: 
b y ły  z a tło czo n e  c ię żk im i wozami i  wojskie®.W  pewnej c h w ili  wpadliśmy na w oj­
skowy wóz, W tym s z a s ie  spałam i  p rzy  w strz ę s ie  uderzyłam głow ę w szybę i  sk: 
leczy łam  s ię .Z  obandażowany głowę i  w poplamionym krw ię p ła s z cz u  zameldowa­
łyśm y s ię  w komendzie m iasta ,P oszłyśm y do jed n e j ż  k o le ża n e k -in stru k to re k , 
któriji znałam; z o bo sra PW.U n ie j  przespałyśm y s ię  i .  następnego dnia -  j t ż  w 
p ię tk ę  -  pracowałyśmy w kantynie ż o łn ie r s k ie j  na te re n ie  tam tej sz ego pułku* 
P raca  trw ała  bez przerwy p rzez  c a łę  dobę.Tam dop iero  w idziałyśm y w ojnę.D o­
wództwo p od ziw ia ło  nasz s p o k ó j.k o łn ie r z e  n ie  zawsze p o t r a f i l i  opanować s i ę .  
Na ręce  M arysi,naj s ta r s z e j rangę i  wiekiem -  d a ł genera ł za św ia d czen ie  o pre 
wadzeniu p rzez  nas wzorowo prący.W yjechałyśm y razem z  wo jskiem  z  Włodawy poć 
bombami i  ostrza łem  artylery jsk im .W ypłacon o mam trzy m ies ięczn e  pobory  i  zwoH 
niono.P otem  p rzez  Chełm dostałyśm y s ię  do lu b lin a . W P iaskach , pod Imb linem  
znowu straszn e sceny wojenne -  sam oloty n ie p r z y ja c ie la  z n is a ły : :s ię  b .n is k o
i  s ie k ły  z karabinów maszynowych.Tam w P iaskach schron iłyśm y s ię  W':m&iy» 
domku.Na drugi dz&eft ju ż  b y l i  Mi emcy. Zakopałam w o gródku, roz^branę na c z f ś c i  
b roń .D z ię k i tem u,że miałam w p lecaku cyw ilne ubran ie  zabrane z m ieszkania 
sm ostry,przebrałyśm y s ię  i  ju ż  po cywilnemu, kierowałyśm y s ię  w stron ę  domu. 
Do domu pow róciłyśm y pod k on iec  w rześn ia  p rzy  pomocy różn ych  środków lo k o ­
m o c ji ,  a n a jc z ę ś c ie j  na w łasnych nogach.

Okres o k u p a c ji: Bez. p ra cy ,n a  utrzmaniu rodziców  m ijiały dni podobne jedn e do 
d ru g ich . Chodziłam dd czasu do czasu na dyżury do PCK. Wysyłałam, p a cz k i dla. 
jeńców  do o fla g u  d la  J . Jaśko . ,M.Rozman.Aż k tó re g o ś  dn ia  je  s ie n i  ę c z y  wczesnę 
wi®snę p rz y je ch a ła  do mnie dawna komendantka -p .E la  Zawacka.W rozmowie ze 
mnę z a zn a czy ła ,ż e  ponieważ znam teren  i  Im d zi,ch od zi j e j  aby na te r e n ie  mias 
ta  zorganizow ać wojskowę pracę k on sp ira cy jn ę  i  że n fr a z ie  ja  mam s ię  tyra z a -  
ję * ,P r z e z  k r ó tk i  cza s  P .E la  zatrzym ała s ię  u n a s0Potem p op rosiła ,a b ym  zn a laz  
ł a  j e j  pokój su b lo k a to rsk i w ruchliwym punkcie m iasta ,bo moje m ieszkanie 
znajdu jjęce s ię  na p e r y fe r ia c h  ch c ia ła b y  w ykorzysta* do innych celów„Poki3>j 
znalazłam  u p r o f .  W ysockiego. W tym pokoju  zosta ła m  przez p.Zawaekę z a p rz y s ię ­
żona do wojskowej o r g a n iz a c j i  /p .E la  to- p od k reś liła /.M ia ła m  pseudonim  Barba­
ra . D z ie c i  p ro fe s o ra , K rysia  i  Bart eg:, p rzy j' a ż n iły  s ię  z bratem , cz ę s to  i  ja  by­
łam m n i c h , i  to u ła tw ia ło  mi spotykanie się-vz. p .Z5. , o d  k tó re j w cięż dostawa- 
łaig nowe zadania i  przekazywałam s t a łe  meldunki o ruchu w ojak na te r e n ie  
m iasta  a nawet p ow ia tu ,ja k  to  m iało m ie js c e  z budowę lo tn is k a  w M ie rzę c ica ch  
Pewnego w ieczoru  byłam u rodzeństwa Wysockich.U p .E l i  pok^j, b y ł zam knięty, 
a le  d och od z iła  rozmowa.Po jakim ś c z a s ie  p .Z . p op ro s i i  a m  e./"do s ie b ie  i  w paru 
słow ach dała  p o le ce n ie  wciskajlęc p ie n ię d z e : "z e jd ź  na d a ł,d o g o ń  tego  pana i  
udaj s i ę  za  nim11 .Po parę sehodów zbiegłam  w d ó ł z I I I  p ię t r a ,  dopędziłam  go 
w bramie i  tale w pewnej] o d le g ło ś c i ,a b y  go n ie  s t r a c i*  z o czu ,sz ła m  za  nim. 
Wsiadłam tak jak  on do tramwaju, do jech a liśm y  do dworca k o le jow ego  w Sosnowcu 
g d z ie  u d a ł s ię  na peron.W róciłam  do m ieszkania  p.Z .O na z uśmiechem odpow ie­
d z ia ła ,ż e  o to  j e j  ch o d z iło .S ę cz n iczk ę , m iędzy mnę a p .2 .  b y ła  Irk a  K lasa -  
u czen n ica .? .Z aw ack a  czę  s toj j e ż d z i ła  do Warszawy lub  g d z ieś  w teren ,w ów czas 
m eldunki o d b ie ra ła  j e j  s io s t r a  K lara lu b  in s tr .K in a  Kowalska / u l . L i s i a  w Sos 
nowcu/olnnym znów razej^ p ow ied z ia ła  mi p .E la ,ż e  z g ło s i  s ię  do mnie k to ś  kogo
mam skontaktować z b«wojskojrymio ?/ umówionym dniu z g ł o s i ł  s ię  młody cz łow ie l
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byłam wi#aion# w 3oacowsttt po te w Obozi« w ^yełowicaeh* gdaie 
pr*e bywałam da końce m ja  1341 rolni* llrse^ywe io taa wówczas w iele 
•aresztowanych m ć% z terenu -2o snówce, >#d*lna, .'zeladsl i  >órow y 
S a m icze j*  Cprdca «4»»lr«-!»»yek należących do 3*135 b y li  ta a członkowie 
Orła b iałego ora* innych o rg a n iza c ji ś le p o lle fło śc io w y ch .
Była ta® a#innymi Janka Sbarad*

n ie  29 ®a.fa 1941r , a o e ta ta a  w zbiorowy® tr a n sp o r c ie  p rzez  e r l l n -  
p rsew iea lon a  flo Gbosa w 3aveiiebruscK- gftJtla przebywałeś* do
11 s ty c z n ia  1345 roku.

/Odsnacsora TeSalea 2wyei?»twa i  »volRO--ci/
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Żyłka A ntonina zam.Biskup ps B arbara, 
u r .2 2  czerw ca 1916 r .  w B ę d z in ie ,o ó r k a  A nton iego

i  B ronisław y z d .p lu te c k ie j  
k -tk a  hufczyków ,od s ty c z n ia  1939 in s tr ,p o w ia to w a  

p o w .B ęd z in ,w y szk o l.III  s t  Spała  1 9 3 9 .U d z ia ł w 
organizow aniu Pogotow ia Społ.PWK,w ew akuacji Ko 
mendy Pow.PW B ędzin  3 1 .V III i  l . I Z  3 9 r .U d z ia ł w 
kampanii w rześniow ej jako t e l e f o n i s t k a  w B ia łe j  
P o d la sk ie j  i  kantyn iarka we Włodawie.PowrgJ

W czetsie  ok u p acji bez pracy.Pom aga w PCK,wysyła 
p a czk i do oflagów  

W li s t o p a d z ie  39 r .  za p rzy siężo n a  p rzez  E.Zawackj 
do ś lą s k ie j  s i e c i  k o n sp ira cy jn e j PWK,pełni fun­
k cję  łą c z n ic z k i  s i e c i  z K-dą Podokręgu SZP-ZWZ 
Z a g łęb ie  oraz in fo»m atork i s i a t k i  wywiadowczej 
PWK.

A resztow ana 1 2 .XII 1940 r .w  związku z d z ia ła ln o ś»  
c ią  k o n sp ir , b ra ta  Zygmunta (rów nież aresztow ani 
go i  zamordowanego w 1941r«}Po ś le d z tw ie  w Mysłi 
w icach w yw ieziona do Ravensbruck w maju 1941
(nr obozowy 6353) tamże u c z e s tn ic z y  w obozowym 3

R e l . 2 9 / S l .  O  P W K  B ę d z i n

S Z P - Z W Z - A K
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1945
ruchu oporu),w styczniu wywieziona do Birrgen-Bel- 
sen* Wyzwolona 15*IV 4 5 .Pracuje w kancelarii Pol­
skiego Oficera Łącznikowego9będąc w ewidencji obo 
zu kobiecego jeńcźw wojennych w Oberlangen.W 1946 
mając legitymację jeńca wojennego wróciła do kraj 
w ramach repatriacji**
W zbiorach E.Zawackiej relacją własna A*Żyłki za­
mieszkałej Sosnowiec (rei#z IV* 
1974)
Si*Szlak Ravensbruck,Katowice 1 9 6 7 ,str. 13,58
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^ e l .2 9 / S ł .  O PA!K S ę d z ia
SZP-2riZ-AK

^yłka .̂ ntonina zam.Biskup ps Barbara
u r .2 2  czerw ca 1916 r .  w r ę d z in ie .c ó r k a  A n to n ieg i

i  Bronisławy z d.plutedkiej 
k-tka hufszykóv;tod stycznia 1939 instr, powiat owa 
pow.Będzin,wyszkol.I I I  st Spała 1939*Udział w 
organizowaniu Pogotowia Społ.PWK.w ewakuacji Ko 
mendy Pow.Psśr Będzin 31* I I I  i 1 .1 2  3 9 r . udział w 
ka m p a n ii wrześniowej jak© telefonistka w B ia łe j  
Podlaskiej i kc-ntyniarka we v;łGdawie.PGwr̂ |̂ ęj

uf c z a s ie  ok u p acji bez pracy .pomaga w PCK, w ysy ła  
p aczk i do oflagów

«v l i s t o p a d z ie  39 r .  za p rzy s iężo n a  p n :e s  i>.2awackj 
do ś lą s k ie j  s i e c i  k o n sp ira cy jn e j P iK ,p e łn i fun­
k c ję  łą c z n ic z k i  s i o c i  z K-dą pod okręgu SZP-ZS?Z 
Z a g łęb ie  oraz in fo s s ia to r k i s i a t k i  wywiadowczej 
PAK*

A resztow ana 12*111 1940 r .w  zw iązku z  d z ia ła ln o ś ­
c ią  k o n sp ir , b ra ta  Zygmunta (rów n ież  aresztow ani 
go i  zamordowanego w l9 4 1 r . iP o  ś le d z tw ie  . Mysłt 
w icach w yw ieziona do Haven3bruck w maju 1941
(n r  ©Łozowy 6353) tamże u c z e s tn ic z y  w oboiow yn :
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1945
ruchu op oru )9w s ty c z n iu  w yw ieziona o -3»rgen -B el-  
3en* .yzwolona 15*IV 45«Prnc’u j j  u k a n c e la r i i  e o l ­
sk ie g o  O fic e r a  Ł ącznikow ego,będąc w e w id e n c ji obo 
zu k ob iecego  jer.cźw wojennych w Tberlaagen. V 1946 
mając le g ity m a c je  jeń ca  wojennego w r ó c iła  do k raj 
w ramach r e p a tr ia c j i*

zbiorach ii.Zawackiej relacja własna /..Żyłki za— 
mio.;zkałcj Sosnowiw-c ( r e i . i .  IV*
1974
S I .S z la k  Kayęmsbruck, Kato w ice  1 9 6 7 ,s t r . 13 ,5 3
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